
Dr. EUGENJUSZ BARWIŃSKI

UKRAIŃSKIE SNY  
O P O T Ę D Z E

Z Ż Y C I A  I A K T Ó W

L W © W  1922.
KSIĘGARNIA N A K Ł A D O W A  H. A L T E N B E R G A





Dr. E U G E N JU SZ  BARW1ŃSKI

UKRAIŃSKIE SNY  
O P O T Ę D Z E

Z Ż Y C I A  I A K T Ó W

L W Ó W  1922.
KSI ĘGARNI A N A K Ł A D O W A  H. A L T E N B E R G A



Biblioteka Narodowa 
Warszawa

l in i i  m ii ii mi iii ii
30001007756267

P 5o$n%%.

Z drukarni W. A. Szyjkowskiego, Lwów, Zimorówicza 14.



PAMIĘCI M O J E J  MATKI

J U L J I  Z O L E Ś N I C K I C H

Z A M O R D O W A N E J  DNIA 19 L IS T O P A D A  191*8





Rzecz niniejsza ukaza ła  się najpierw  w odcinku 
„G aze ty  W ieczornej" ;  n iezwykłe zain teresow anie , ja 
kie o b u dz iła  w śród  czytelników, sk łan ia  nas  do  w y
dania  jej o so b n o ,  ażeby dać m o żn o ść  zaznajom ienia  
się z treścią także tym, do  których rąk  „ G a z e ta “ nie 
dochodzi.

W prasie  ruskiej w y w oła ły  artykuły  te n ies ły 
chane  w p ro s t  podniecenie. A że trafiony, jak się o k a 
za ło ,  w najs łabszą  s tronę  przeciwnik nie z d o ła ł  się 
z d o b y ć  na żadne a rgum enty  rzeczowe lub polem ikę, 
i og ran iczy ł się jedynie do wylewu n iepoham ow ane j 
z łości i jadu na o sobę  au tora ,  tern większa dla au 
t o r a  satysfakcja.

O kazuje  to  dow odnie , jak trafnym był jego sąd.





^Narodzie bez opam iętania , bez czci, powagi*. Te 
s tra szne  s ło w a  rzucił w twarz narodow i rusk iem u pie 
w ró g  narodu , ale jeden z najświetniejszych jego um y
s łó w , g łośny  pisarz Kulisz. »Nienawidzę Ukraińców«. 
w o ła  w chwili rozgoryczenia  drugi koryfeusz ruski 
F ranko .

A jednak na apostrofy  tak gorzkie cały ten naród  
nie zasłużył. Nie zasłużył na nie ten, k tóry jest istotą 
i rdzeniem n arodu  ruskiego, ch łop , nie gorszy od  in
nych, ow szem  lepszy nieraz, k tóry  tam , gdzie do  
niego jeszcze »inteligentni« uśw iadam iacze narodow i 
nie dotarli, m a  w sobie  coś  z biblijnego patrjarchy.

Ten to  ch łop , zwykle bierny, a z reguły  przez in
teligencję ruską  dla swych celów nadużyw any —  a nie 
ta inteligencja, k tó ra  mu sw ą politykę narzuca, jest 
tym narodem  ruskim. Inteligencja jest p roduk tem  n o 
w y m ; nie tak  daw no  jeszcze ca ła  o n a  by ła  n iezm ier
nie nieliczna i g łów n ie  rek ru tow ała  się z rodzin po l
skich niegdyś, z biegiem okoliczności zruszczałych.

Gdy się przegląda szem atyzm y unickiego d u c h o 
w ieństw a z pierwszej po ło w y  XIX. w., niemal wy-



łącznie spotyka się dobrze znane nazwiska polskie,, 
rdzennie szlacheckie. Wyznanie wówczas nie było  
jeszcze równoznacznem z narodowością, a gdy dzięki, 
ofiarności szlachty polskiej w wschodniej Małopolsce 
było dużo tłustych prebend unickich, nieraz szlachcic 
niezamożny, liczną obarczony rodziną, chcąc jednemu 
z synów zapewnić przyszłość, posła ł  go na stud ium  
rutenurn, tern chętniej, że święcenia obrządku grec
kiego nie wymagały bezżenności.

Tak powstawały kadry inteligencji ruskiej, stąd wśród 
dawnego duchowieństwa ruskiego spotykamy Oleśnic
kich, Bilińskich, Poznańskich, Szwedzickich i innych. 
W znacznej części długo ona jeszcze nie zatraciła 
poczucia związku z narodowością ojczystą; sam jesz
cze z lat dziecinnych pamiętam domy tak zw. „ary
stokracji księżowskiej" gdzie językiem potocznym był 
język polski, gdzie chętniej przestawano z obywatel
stwem okolicznem, niż z księżami »chłopowiczami«. 
Pamiętam dobrze dom jednego z takich patrjarchów,, 
ks. Brylińskiego. Nazwisko jego wyczytać m ożna na 
okładkach polskich publikacji, jak n. p. *Bibljoteki 
Turowskiego«, gdzie figurował zawsze jako jeden 
z pierwszych subskrybentów nowości. Żona jego,, 
również córka księdza, Poznańska z domu, posiadała 
najpiękniejszą i najbogatszą na Podolu bibljotekę no 
wości polskich, z której korzystało całe obywatel
stwo okoliczne. A dom ten był wzorem cnót, przy
kładem ; ksiądz był doradcą chłopa, ojcem, lekarzem, 
duszy i ciała, do którego, jak do cudotwórcy ciągnął 
kmiotek z okolic dalekich.



Nie m ożna  przytem powiedzieć, by kiedykolwiek 
b y ł  w rozbieżności z celami narodu , k tó rem u s łuży ł:  
przy w yborach szedł przeciw szlachcie, z k tó rą  żył, 
g ło su jąc  na kandydata  ruskiego — ale to  nie w yw o
ły w a ło  rozdźwięku, bo  każdy czcił w nim człowieka 
charak te ru , szan o w a ł  jego przekonanie .

Z  czasem wszystko się zm ieniło . Now e, coraz  licz
niej tw orzone  gim nazja  ruskie w ydaw ały  coraz  wię
cej ruskiej inteligencji — ale coraz innym duchem  
ożywionej. Że  ro s ło  poczucie narodow e, że pielęgnp- 
w an o  język, literaturę, że urasta ły  now e cele, że d ą 
żo n o  do  ich urzeczywistnienia, to  zupełn ie  naturalne, 
tego  nikt za z łe  brać  nie może. Ale wraz z tern uśw ia
dom ieniem  na ro d o w em  ro s ła  żyw io łow o  i nienawiść 
do  wszystkiego co  polskie — o n a  też s ta ła  się je- 
d nem  z g łów nych  ruskich przykazań narodow ych .

Jak ie  to  d a ło  rezultaty, okazują  czasy obecne. Fe- 
dak, sp raw ca zam achu na  Naczelnika Państwa, jest 
p raw nukiem  ow ego  ks. Brylińskiego...

O to  co  da ła  ewolucja  s to sunku  n a ro d u  do  n a rodu  : 
posiew  nienawiści, bezdennej, bezbrzeżnej...

Czy w nas  jest w ina?  Czy i w duszy naszego na
ro d u  lęgnie się ten s traszny jad?

Nie, s to k ro ć  nie! Nienawiść jest obcą  duszy każ
dego p raw ego  Polaka. Nie b y ło  jej dawniej, owszem, 
b y ło  w nas bezgranicznie wiele sentym entu  do  wszyst
kiego co ruskie. W szak nie tak daw no, z ła w  szko l
nych, w yniosłem  w spom nienia , że nietylko nienawi
ści wzajemnej, ale i różnic między nami nie było .
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Że niema w nas i dziś jeszcze, m imo wszystko, 
nienawiści, dowodów daliśmy niemało. Po owych 
strasznych listopadowych chwilach, kiedy nas zaszli 
znienacka, śpiących, 3 tygodnie długie pastwili się nad 
nami, chcąc wydrzeć nam to, co nam dopiero zaświ
ta ło  —  gdy przyszła chwila radosna wyswobodzenia 
czy daliśmy upust uczuciu nienawiści? Co by się stało 
było, gdyby w oswobodzonem mieście mieszkał inny 
naród, coby się było  działo? czy nie ujrzelibyśmy 
na latarniach i drzewach dziesiątki tych, których w i
działo się jako pom ocników naszych katów?

Nic z tego, Najwyższemu chwała, się nie sta ło ; nie 
nienawiść wzięła wówczas w naszych duszach górę, 
lecz uczucie szczytne, radość, i ta kazała o wszyst- 
kiem zapomnieć.

Niema wśród nas takich, którzyby z Golejewskim 
lat 60-tych w o ła li: niema Rusi! N ikt z prawych i ro 
zumnych Polaków nie myśli przeczyć istnienia, za złe 
nie bierze, że naród drugi czuje, że nim jest, że nim 
być chce, że chce się rozwijać, swą samodzielność 
narodową pielęgnować.

Uważamy i uważać chcemy Rusinów za równowar
tościowych, równouprawnionych obyw ate li; autono- 
m ji żadnej tu nie potrzeba, boć te uprawnienia gwa
rantuje każdemu obywatelowi konstytucja Rzeczypo
spolitej. Ale jedno mamy zastrzeżenie, i od niego ani 
na jotę odstąpić nam nie w o lno : żądamy, by chcąc 
korzystać z tych praw, uznali, że są obywatelami tej 
Rzeczypospolitej, że widzą w niej równo jak my, 
swą matkę i żywicielkę. Chcemy, by czynili tak, jak
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czynił  to  w wieku XVI. Konstanty  Ostrogski, k tó ry  
c hoć  in teresów narodu  ruskiego gorliwy op iekun, 
a unji zażarty przeciwnik i pogrom ca , synowi swemu, 
za  granicę wyjeżdżającemu, daw a ł  na drogę  nas tęp u 
jącą naukę :  „Pom nij zawsze i wszędzie, żeś synem 
tej Rzeczypospolitej Polskiej i ob y w ate lem 11.

Czy jednak jest napraw dę  w c a ł y m  narodzie  ru 
skim zaszczepiony ten jad s traszny niezmierzonej 
nienaw iści?  Na szczęście nie, b o  ca łym  narodem  nie
p o d o b n a  nazywać garstki, choćby spore j  tych, którzy 
sam ow oln ie  jego przywódcami się okrzyknęli. Tyyh 
w łaśn ie  tyczą się gorzkie  apostrofy  Kulisza i Franki, 
nie rdzenia n a rodu  — ch łopa.

Tej nienawiści nie czuł do nas nigdy, a jeżeli 
niek tórym  z nich się zdaw ało , że ją czują, mówili 
tylko za dyktatem to, co  podszepnęli im agitatorzy; 
ten ch ło p  dziś, w -okolicach wolnych od  złych d o 
radców, otwarcie nam mówi, że nigdy mu tak dobrze 
nie było, jak dziś pod  skrzydłam i Rzeczypospolitej —  
a nigdy tak żle, jak w owych tragicznych chwilach, 
narzuconych  sobie  krwawych rządów  własnych w s p ó ł 
rodaków .

I do  tego to  ch ło p a  trafić musimy, przekonać  go, 
że nie tam jego zbawienie, gdzie mu ukazują  fa ł
szywi pro rocy , lecz że przyszłość jego jasna  o b o k  
nas, razem z nami. 1 prawy Po lak  cieszyć się będzie, 
gdy przyjdzie czas, gdy na miejscu, gdzie znalaz ł się 
nasz  ch łop , będzie m ó g ł  zasiąść wolny z wolnymi, 
rów ny z równym i, prawdziwy przedstawiciel na rodu  
rusk iego  — ruski ch łop .



Każda akcja w ostatnich lat dziesiątkach, zm ierza
jąca do  u łożen ia  s to su n k ó w  między o b o m a  narodam i 
w kraju, dążąca do umożliwienia zgodnego i przy
jaznego  współżycia, natrafia ła  w naszem spo łeczeń 
stwie na grunt podatny. Co więcej, był w nas za 
wsze o g ro m  optym izm u, k tóry kazał wierzyć w szcze
rość  zam ia rów  drugiej strony. Ale tern przykrzejszy 
by ł zawsze zawód —  przekonywaliśm y się n ie jedno
krotnie, że to, co za szczerą chęć uważaliśmy, by ło  
tylko podejście niegodne, obliczone na  efekt, na  
uśpienie, na  om am ien ie  nas.

H istoria  vitae magistra. Z niej naukę  w yciągnąć 
należy, s k o ro  się tylko uda dotrzeć do prawdy, u k a 
zać oblicze prawdziwe tego, co by ło  ciem nem  i za- 
k rytem.

Pam iętam  dobrze  g łośny  w roku  1890 w ypadek ta 
kiego pojednania . Akcja ta rozeg ra ła  się na teren ie  
se jm ow ym : przedstawiciele ruscy, jak się zdaw ało , 
szczerą wiedzeni intencją, wyciągnęli ku nam  rękę do  
zgody. Nie by ło  w ich enuncjacjach w praw dzie  nic: 
tak dalece' uchw ytnego i pozytywnego, ale przejęci 
op tym izm em  widzieliśmy w nich zapow iedź  pięknej 
przyszłości.

Akt ten, zwany przez Rusinów „now ą  e r ą “ , przy
n iós ł  im wielkie s u k c e s y : koncesje językowe, zwięk
szenie liczby m an d a tó w  poselskich do  par lam entu , 
a przedewszystkiem zapew nił im naszą zgodę na o tw ar
cie nowych g im nazjów ruskich. T o  by ło  dla nich naj
większą zdobyczą, k tó ra  o g rom nie  zaw ażyła  w przy
szłości, gdyż um ożliw iło  im to  w yp ro d u k o w an ie



o g ro m n e g o  przyrostu  inteligencji. My daliśmy się 
unieść op tym izm ow i, wierząc w ich d o b rą  wiarę p o 
szliśmy na lep, i m iast obiecanej zgody o trzym aliśm y 
coraz  obfitszy posiew  nienawiści, dzięki nam  sam ym  
w zm ocn ionego  nie przyjaciela, ale nadal zapam ięta- 
tego przeciwnika.

Dziś m ożem y w ydobyć na jaw i oświetlić m o 
tywy tego  k roku  ruskiego. 1 do p ie ro  na podstaw ie  
Zazdrośnie do tąd  strzeżonych tajnych ak tów  zajrzaw
szy prawdzie w oblicze, z przerażeniem  i wstrętem 
wzdrygnąć się przychodzi przed p o tw ornośc ią  tej ti
des graeca.



O k o ło  roku  1888 europejski ho ryzon t zaciągał 
się n ieustannie  n iepoko jącem i chm uram i. O czekiw ano 
częścią z obaw ą, częścią m oże nawet z niecierpliwo
ścią wybuchu wojny z Rosją. G łów nym  przeciwni
kiem Rosji w tej walnej rozpraw ie  m iała  być niewąt
pliwie Austrja, gdyż Galicja była zawsze dla b ia łego  
cara  pow odem  niespokojnych snów.

W prawdzie  Austrja wraz z swoim  so jusznikiem  była 
o  losy tego starcia zupełn ie  sp o k o jn ą ,  tak dalece, że 
naw et już sk ó rę  na  niedźwiedziu dzielono, zam ierza
jąc z przewidzianej zdobyczy utworzyć księstwo Ki
jowskie (plan H artm anna-B ism arka) niemniej jednak 
odczuw ano  potrzebę p rzygo tow ania  się na wszelki 
wypadek, przedewszystkiem zaś konieczność  zabez
pieczenia sobie  tyłów.

M imo wszystko n iezupełnie  pew ną  jeszcze była  Au
strja w Galicji swych, jak ich często zw ano, „T yro l
czyków  w sch o d u '1 —- R usinów ; ta sam a  niepewność, 
k tó ra  jeszcze Metternichowi kaza ła  mieć się przed 
nimi na  baczności, i dziś, m im o ich wszystkich wy
trwale ponaw ianych  zapewnień o  n iez łom nych  uczu
ciach w iernopoddańczych , kazała  mieć co do  nich 
pew ne  wątpliwości.
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Trzeba  więc by ło  koniecznie przedsięwziąć jakąś 
akcję, k tóraby ich szczególniej związała, bezp o 
w ro tn ie  o ds trychnę ła  od tej ostatniej ucieczki 
b ia łego  cara  — trzeba im b y ło  ukazać jakieś szcze
gólnie ponę tne  widoki, k tóreby kazały  im stanow czo, 
szczerze i bezpow rotn ie  zapom nieć  o  tamtych, choć 
tylko g łęb o k o  na dnie duszy utajonych snach.

Była  pod  tym względem w y p ró b o w an a  dobrze  i zw y
czajem uśw ięcona  piękna tradycja, że tego rodzaju 
zasadnicze spraw y za ła tw iano  zawsze nie p rog ram ow o, 
jasno i otwarcie  i przy w spółudzia le  p o w o łan y ch  _do 
tego ciał i o sób , lecz cichaczem, ukradkiem , a zaw 
sze poza  plecami tych, na k tórych się g łów nie  o p ie 
r a n y  _  bo z ich szkodą, a przedewszystkiem przez 
czynniki nieodpowiedzialne, tak ażeby w razie p o 
trzeby, na w ypadek wyjścia na jaw kom prom itu jące j  
machinacji, ła tw o  by ło  m o żn a  wyprzeć się wszyst
kiego i złożyć wszystko na pryw atną  i n ieodpow ie 
dzialną inicjatywę.

Tak  było  i w Galicji. Reprezentacja polska  od ow ego : 
„przy Tobie, Panie, s to im y 11, by ła  zawsze w ierną i wy
p ró b o w an ą  p o d p o rą  ko ro n y  i na niej przedewszyst
kiem większość rządow a w parlam encie  zaw sze się 
o p ie ra ła ,  m ia ła  k o ro n a  w Galicji zaufanego i o d 
danego  sobie  namiestn ika.

A jednak, zam iast przy rozstrzyganiu tak ważnej 
i żywotnej kwestji zawezwać oddanych  sobie  do  rady, 
om ów ić  z ich przedstawicielami jej szczegóły, poczęto  
rzecz cichaczem, poza  ich plecami, w najwyższej ta 
jemnicy, aby b roń  Boże niczego się nie dowiedzieli.



Rząd m yśla ł :  Po laków  już się ma, oni bez restrykcji 
s toją  przy rządzie i stać koniecznie m uszą  —  ich nie 
stracim y; trzeba jeszcze koniecznie Rusinów pozy 
skać  mniejsza o  to, choćby  nawet ze szkodą  P o 
laków. Zaaranżuje  się rzecz tak, że się o  niczem nie 
dowiedzą, a gdy się rzecz wyjawi i s taną  wobec fait 
accompli, zgodzić się będą  musieli;  a jeżeli się jed
nak nie na wszystko zgodzą, niekoniecznie wszyst
kich luźnych przyrzeczeń będziemy musieli Rusinom 
dotrzymać.

Toż wierny obraz  polityki rządu austrjackiego w o 
bec wszystkich w iernopoddańczych  sobie  narodów .

O so b ą  działa jącą był u nas daw no  zapom niany , 
sw ego czasu sm u tno  w naszej pamięci zapisany 
Karol Wolfarth, o s ław iony  towarzysz Breinla i Mil- 
bachera . Usunięty na wyraźne żądanie  G o łu ch o w -  
skiego ze służby galicyjskiej, znalazł się zaraz po tem  
w służbie  konsularnej w Odessie i W arszaw ie; za 
M ensdorfa  w rócił  znów  do Galicji, był s ta ro s tą  w Ko- 
łom yji i Z łoczowie. Gdy G o łuchow sk i pow tórn ie  m ia ł  
zająć s tanow isko  nam iestn ika Galicji, przeniesiono  
W olfartha do  Wiednia, gdzie w Ministerstwie Spraw  
zagranicznych doszed ł do  bardzo  w pływ ow ego  s ta 
now iska  szefa biura  informacyjnego.

Na zawsze pozostan ie  oczywiście tajemnicą, czy 
akcji tej w spraw ie  ruskiej po d ją ł  się z własnej ini
cjatywy, czy też z wyższego polecenia. Znając jednak 
to k  spraw, sk łonn i raczej jesteśmy przypuścić, że ujął 
rzecz w swe ręce wskutek nakazu z góry. T o  rzecz 
pewna, że misja ta nie by ła  mu niemiłą, w ydarzała



■się bowiem okazja  machinacyj przeciw Kołu P o l
skiemu, na k tó rego  p rzem ożne  wpływy pa trza ł tak 
niechętnie.

Zw róc ił  się jednak  nie do polityków ruskich, ale 
znów  w myśl tradycji do  czynników n ieodpow ie
dzialnych; w yszukał sob ie  s ta rego  dy rek to ra  g im na
zjum  w Radowcach, M ikołaja  Ustjanowicza, au to ra  
kilku powieści, k tóry w polityce ruskiej czynnego 
udziału nie brał. Z  korespondenc ji  widać, że łączy ła  
ich daw na już zna jom ość .

Jak ie  ściśle b iorąc były żądania  W olfartha i do  ja
kich misji zam yśla ł użyć Ustjanowicza, nie da się 
sprecyzow ać, dość, że ja sn o  widzimy sam e rezultaty: 
Ustjanowicza w roli agenta  Ministerstwa Spraw  za
granicznych. A ca ła  akcja Ustjanowicza w ogóle  by łaby  
m in ę ła  bez śladu, gdyby nie czyjaś niedyskrecja, k tó ra  
s p o w o d o w a ła  przedwczesne odkrycie machinacji i przy
k rą  dla W olfartha kom prom itac ją .

Ustjanowicz m ia ł  p rzedstawić Ministerstwu m e m o 
ria ł  o stanie sp raw y  ruskiej i o  s to sunkach  politycz
nych wśród  nich panujących . Gdyby o  to  tylko c h o 
dziło, m ógłby  był spoko jn ie  w Radowcach zasiąść 
do  b iu rka ;  ale to  co w łaśn ie  uczynił i co zupełn ie  
p rzy p ad k o w o  i wbrew jego i W olfartha woli i in ten
cji wyszło  na jaw, świadczy właśnie, że cel jego mi
sji był znacznie obszerniejszy  i odpowiedzialniejszy.

Udaje się natychm iast do Lwowa, w czasie kiedy 
z okazji obchodu  rocznicy zgonu  Szewczenki odby ł 
się liczny zjazd wybitnych przedstawicieli sp o łe c z e ń 
s tw a  ruskiego. Tu wchodzi w kon tak t  z politykami

2
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ruskimi i jak sam przyznaje w swem tłómaczeniu się, 
odbywał z nimi konferencje, udzielał wskazówek i rad.

Rzecz jasna, że nie o zebranie informacy] do me- 
morjału tu chodziło, lecz o propagandę i o poczy
nienie obietnic w imieniu Wolfartha. Tam poinformo
wał przywódców o zamiarach rządu, który gotów był 
do koncesji na rzecz Rusinów, przyczem ukazał w nie
dalekiej przyszłości nadzieję spełnienia najbardziej 
upragnionego celu Rusinów: podziału Galicji.

Oczywiście obietnice takie, czynione przez czynniki 
nieodpowiedzialne, nie wielkie mogły mieć znaczenie. 
Niemniej jednak wśród Rusinów zrobiły one niemałe 
wrażenie: toż przecież Ministerstwo wchodzi z nimi 
w pertraktacje!

Oczywiście było tam i do ut#des: główną rzeczą, 
której rząd wymagał, było żądanie solennego odprzy- 
siężenia się stosunków z Rosją.

Celem objaśnienia rządu o stosunkach między Ru
sinami i ich zapatrywaniach, przekonania go, jakie 
intencje ożywiają ogół narodu, przedstawił Ustjano- 
wicz obszerny memorjał. Wprawdzie nosi on jego 
podpis, ale już to tylko, że w sprawie tej tak inten
sywnie komunikował się z przywódcami ruskimi, wska
zuje dowodnie, że memorjał ten uważać się musi za 
coś więcej, za enuncjację zbiorową wszystkich dzia
łających polityków ruskich.

Oni więc wszyscy ponoszą odpowiedzialność za
jego treść.



I I I

M em orja ł  podnosi  na wstępie te liczne d o b ro 
dziejstwa, jakie sp łynę ły  na naród  ruski za czasów  
rządów  a b so lu tn y c h : dzięki w span ia łom yślnośc i  M o
narchy zdjęto z ludu kajdany pańszczyzny, w któryćh 
jęczał, rząd dbały  o  d o b ro  na rodu  d a ł  mu m ożność  
rozw oju  i oświaty.

Pod  przewodnictwem  patrjotycznego, ś lepo rządowi 
od d an eg o  duchowieństwa, ro s ła  w kraju o św ia ta /se tk i  
szkól w yw arło  zbawienny w pływ  na ludność, tern 
bardziej, że nauczycielstwo i duchow ieństw o  zgodnie 
zm ierzały  do  jednego  celu: budzenia  poczucia  n a ro 
dow ego  i utwierdzenia lojalności i dynastycznych uczuć. 
Ten sam  duch ożyw iał i szkolnictwo średnie, nie było  
w  nich żadnej polityki, d o jrza ła  m łodzież opuszcza ła  
s z k o ły  z silnie u tw ierdzonem  poczuciem austrjackiej 
idei państwowej i postanow ien iem  być jej wiernymi 
i działać w jej interesie.

B ło g o s ław io n e  te chwile skończyły  się bezp o w ro t
nie z nastaniem ery konstytucyjnej, gdy na ród  ruski 
w p ad ł  w po lską  niewolę.

O debranie  duchow ieństw u rządów  w szkole, usta 
now ien ie  Rady Szkolnej krajowej, by ło  klęską Rusi-



nów ; język niemiecki, k tóry  był podstaw ą w ykszta ł
cenia, u sun ię to  na szary koniec, a fala polonizacji 
i latynizacji za la ła  cały  kraj. Autorytet duchow ieństw a 
rusk iego  p o d kopu je  się nieustannie, p o d kopu je  się 
jego pow agę  u ludu. W szystko to  dlatego, że Rusini 
nie chcą się^zapalić do  polskich ideałów  i rozp łynąć  
w pólskiem  m orzu , ale p ragną  pozostać  na zawsze 
w związku z Austrją, z austrjacko-niem iecką kulturą-

Rusinów majoryzuje  się ce low o  i p lan o w o  w p a r 
lamencie, w sejmie, w ciałach au tonom icznych , o r 
gany rządow e p o s tp o n u ją  ruskie uczucia narodow e, 
jedynie tylko polskie interesy m a się na względzie. 
G w ałci się Rusinów w szkole i urzędzie, polonizuje  
się konsekw entn ie , a na dom iar  rzuca się na  nich 
podejrzenia, że są w ro g o  usposob ien i w obec państwa 
i k ośc io ła  katolickiego, pom aw ia  o  zdradę stanu, 
a wszystko w tym celu, ażeby przez o d p o w iedn io  za 
barw ione  sp raw ozdan ia  zakryć przed rządem p raw 
dziwy stan rzeczy i odebrać  R usinom  zaufanie Ce
sarza.

Nie jest prawdą, jakoby  w śród  Rusinów galicyj
skich były sym patje  do  schyzmy; jeżeli op ie ra ją  się 
różnym  zakusom  polskim, to  tylko dlatego, że pod  
pokryw ką katolicyzm u p ro p ag u je  się polonizacją.

P o m aw ia  się Rusinów o  dążenia  antipaństwowe. 
1 to  nie jest zgodne z praw dą. Kto nie dmie w po l
skie dudy, kto w obec ca łego  świata nie manifestu je  
się jako  gente ru tenus natione  po lonus ,  tego p o 
m aw ia  się zaraz  o  an tipaństw ow e, zdradzieckie k n o 
wania.



W s z y s tk o  to  d la tego ,  że R u s in o m  w s trę tn ą  jest m yśl 
o d b u d o w a n ia  P o lsk i .

D o w o d z ą ,  że R u s in o m  b r a k  s i ł  ży w o tn y c h  d o  s a 
m o d z ie ln e g o  i s tn ie n ia ;  ażeby  nie w siąkli w Rosję  
i n ie  byli d la Austrji g ro źn i ,  m u s z ą  p a ś ć  o f ia rą  P o l 
ski,  p r z e d m u r z a  p a n ru sy c y z m u .

I to  n ie p ra w d a ,  R uś  m a  sw o ją  d a w n ą  św ie tn ą  
p r z e s z ło ś ć  i dąży  d o  s a m o d z ie ln o śc i .  Je sz c z e  jakiś  
czas  u d a je  się  c h ł o p a  w ó d k ą  i g r o ź b ą  w y zy sk iw a ć  d la  
po lsk ich  ce lów  —  ale  w ię k s z o ść  w ierzy  w le p sz ą  p rz y 
s z ło ś ć  i w to , że o n a  nie p rzy  P o lsce ,  a le p rzy  A u 
strji,  k tó r ą  n a u c z y ła  się  k o c h a ć ,  o d  k tó re j  o cz e k u je  
n ie  po lsk ie j ,  a le  rusk ie j polityki.

N a  wsi m a  in te l igenc ja  z a u fan ie  ludu ,  idzie z n im  
r ę k a  w  rękę ,  dąży  d o  je g o  p o d n ie s ie n ia  e k o n o m ic z 
n eg o ,  o św ia ty .  T o  je s t  s o lą  w o k u  P o la k ó w ,  a gdzie 
ty lk o  jes t d w ó r ,  fo lw ark ,  p o lsc y  u rzę d n icy  i n a u c z y 
ciele ludow i,  w szędz ie  ł ą c z ą  się s o l id a rn ie  przeciw  
rusk ie j  in te ligencji ,  s ta r a ją  się  ją  u lu d n o śc i  z d y s k re 
d y to w ać ,  s ta w ia ć  p rz e s z k o d y  ich n a r o d o w e j  i k u l tu 
ra lne j  d z ia ła ln o śc i ,  p o d a ć  ją  w p o d e j rz en ie ,  d en u n -  
c jo w a ć .  M ając  p o p a r c ie  ze  s t r o n y  p o lsk ich  u r z ę d n i 
kó w ,  z a w sze  p rzy  w y b o ra c h  p r z e p ro w a d z a ją  w g m i
nie o d d a n e  s o b ie  indyw idua ,  czyniąc  je p o w o ln y m i  
so b ie  g ro ź b ą ,  o b ie tn ic am i ,  p r z e k u p s tw e m ;  p ro te s ty  
u w ła d z  p o l i tycznych  na  nic s ię  nie p rz y d a d z ą .  L u d 
n o ś ć  r u s k a  z n a jw y ż sz em  ro z g o ry c z e n ie m  p a trz y  n a  
te  g w a ł ty  i w y m u sz e n ia ;  n ic dz iw n e g o ,  że budzi się  
w  niej n iechęć  i zn iec ie rp liw ien ie .  T e n  s ta n  n a jw y ż
sz e g o  r o z p r ę ż e n ia  w k ra ju  t rw a ć  będz ie  tak  d łu g o ,
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i zwiększać się, jak d ługo  rząd mu nie zapobieże i kresu 
nie położy.

Rząd musi się pow ażnie  zastanow ić nad tern, na 
kim m a się oprzeć; powinien wyciągnąć naukę  z s to 
sunków  w roku  1848, kiedy dzięki polityce rządu 
byli jedynie tylko c. k. Rusini. Wtedy ruskość  była 
w modzie, a przychylna wobec nich akcja rządu s p o 
czyw ała  w rękach dośw iadczonych u rzędników  N iem 
ców, co budziło  u o g ó łu  Rusinów zaufanie. T o  
też nie dziw, że i naród  by ł o d d an y  rządowi bez za 
strzeżeń, że rząd zawsze i w każdej spraw ie  m ó g ł  li
czyć na jego w ierność  i poparc ie  swych celów.

M em orja ł  ten przedstawia więc Rusinów jak o  naj
wierniejszych poddanych , k tórym  ani w głowie nie 
p o s ta ła  myśl o  odpadnięc iu  od Austrji lub s a m o 
dzielności, bo  za najwyższe swe szczęście uważają  to, 
że żyć m ogą  pod  berłem  habsburskiej dynastji. Są 
więc oni najpewniejszą je j  o p o rą ,  nie tak jak Polacy, 
wieczni rewolucjoniści, k tórzy m im o  po zo rn eg o  o d 
dania i wierności zawsze myślą o  n iepodległości i tylko 
czekają na odpow iedn ią  chwilę.

Była to więc całkiem w yraźna denuncjacja  i w ska
zanie, że rząd źle czyni, opiera jąc  się na  Polakach, 
gdyż ci m o g ą  w decydującej chwili zawieść (vide rok  
1848) a powinien oprzeć  się na Rusinach i u p o rz ą d 
kow ać stosunki w kraju — czytaj: ograniczyć władzę 
Polaków...

Noli im perito  negotium  tradere. Ci, którzy o k o ło  
tej intrygi chodzili, na szczęście nie umieli języka 
utrzymać za zębami. O g ó ł  widział wprawdzie, że coś



się święci, że odbyw ają  się zgrom adzen ia  ruskie, że 
zw o łu ją  się zjazdy i wiece; ale d op ie ro  gdy organ 
moskalofilski „C zerw ona R uś“ począ ł  przebąkiwać
0  tem, że rząd p o d o b n o  rozw aża plan podzia łu  G a 
licji i że w rzek o m o  już nawet m ia ł Rusinom w tym 
względzie poczynić pew ne obietnice, gdy podobne  
w iadom ości po d a ły  i „N arodni Lisjy“ , o g ó ł  już p o 
ważnie zan iepoko jony  począ ł  się dopytywać, co jest 
na  rzeczy.

S tanow isko  nam iestn ika  B adeniego by ło  wówczas 
bardzo  silne, więc licząc się z tem, w tonie  dość 
o s trym  zwrócił się do M inisterstwa S p raw  w ewnętrz
nych z przedstawieniem , że w Galicji od d łuższego 
czasu krążą uporczywie wieści, w wysokim stopniu 
n iepoko jące  ludność, jakoby  objaw iająca się świeżo 
a bardzo  ożyw iona agitacja wśród  Rusinów, narady
1 wiece, na k tórych  g łów nym  tem atem  jest dążenie 
do  podzia łu  Galicji, m iały swe ź ró d ło  w poduszcze- 
niach, a naw et w obietnicach poczynionych przez n ie 
odpow iedzia lne  czynniki, ale za którymi m a stać Mi
nisterstwo Spraw  zagranicznych; panuje  pow szechne 
przekonanie , że cały plan tam się urodził.

Jak  z góry m o żn a  by ło  przewidzieć, rząd wyparł 
się wszystkiego i upow ażn ił  Badeniego do o g ło sz e 
nia jak najbardziej ka tegorycznego  zaprzeczenia, że 
na całej po g ło sce  n iem a ani krzty prawdy. Wolfar- 
ta  czekały przykrości t łum aczen ia  się, że tak nie
zręcznie tę delikatną sp raw ę p oprow adz ił .

Choć niedyskrecja w yjaw iła  ca łą  intrygę przedw cze
śnie i plan bądź co bądź m o cn o  popsu ła ,  niemnie i



naw iązane raz konszachty  trw ały  dalej. D an o  Rusi
nom  do  zrozum ienia , że jeżeli chcą w ogóle  liczyć na 
op iekę  rządu, cieszyć się jego względami i kiedyś 
w przyszłości osiągnąć  to, co  jest ich najgorętszem  
pragnieniem , podz ia ł  Galicji, to  m uszą  koniecznie urbi 
et orbi ogłosić , że z Rosją nie m ają  nic w spólnego , 
uroczyście wyprzysiądz się cara  i schizmy.

Aktowi temu trzeba by ło  nadać cechę szczególnie 
uroczystą, w ybrano  więc do tego  najbliższą sesję sej
m ową. A spełn ia jąc  życzenie rządu, uczyniono to  
w tej formie, ażeby i djabłu, t. j. P o lakom  zaświecić 
świeczkę.

Zainscen izow ano  więc całą manifestacją tak, że n a 
dano  jej p ozo ry  pojednan ia  z Po lakam i. Uczyniono 
to  tak  podstępnie , ażeby uwierzyli, że chodzi tu 
o  zgodę i nie przeczuli nawet, że akcja ca ła  w swej 
całej istocie i swych m otyw ach jest właściwie prze
ciw nim i ich najżywotniejszym in teresom  zw rócona.

Jed n a  d łoń  wyciągnięta do uścisku, w drugiej ukryty 
sztylet...



Na sesji l istopadowej sejmu w roku  1890 wystąpili 
ruscy p o s łow ie  sejm owi z biskupam i Sem bratow iczem , 
Stupnickim  i Pełeszem  na czele, z deklaracją, w k tó 
rej w 5 punktach określili s tanow isko  na rodu  ruskiego 
w Galicji o raz  g łów ne  wytyczne jego polityki. G łó w n ą  
treścią tego p ro g ram u  było  zaakcentow anie  sam odz ie l
ności n a rodu  i odrębnośc i jego od  na rodu  rosyjskiego, 
przynależności do  k ośc io ła  katolickiego i wierności 
dynastji. O  s tosunku  do  P o lak ó w  właściwie nic tam 
nie było.

S ło w a  te rep rezen tan tów  ruskich —  jakiekolwiek 
o ne  były — pad ły  na grunt w najwyższym stopniu  
podatny. Jak  bardzo  sp ragn ionem  zgody by ło  nasze 
spo łeczeństw o , jak bardzo z najwyższą życzliwością 
był p rzy jm ow any każdy k rok  z tamtej strony, d o w o 
dem jest i dyskusja  se jm ow a i g łosy  prasy. A p o d 
nieść należy, że byliśmy wtedy tylko s t ro n ą  dającą, 
nikt nas nie zm usza ł  wówczas, byśmy cośkolw iek  
z naszego s tanu posiadan ia  uronili — dawaliśmy, co 
uznaw aliśm y za słuszne, z dobrej woli, z szczerego- 
serca. Nikt nas  nie zm uszał,  byliśmy beati possiden- 
tes, s taliśmy w m onarch ji  u szczytu potęgi, K o ło  Pol-
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skie  we Wiedn iu  b y ł o  u szczytu z na cz en i a  i w p ł y w u  
w p a r l am enc ie ,  c i e szy ło  się p e ł n e m  za uf an i em  ce 

sa rza .
| a k  b a r d z o  byl i śmy  o p ty m i s t a m i  i jak ś l e p o  wie

rzy l i śmy w sz cz e ro ść  uczuć  s t r o n y  p rzec iwnej ,  d o w o 
dem ,  że d o p a t r y w a l i ś m y  się w tej enunc jac j i  tego,  
czego  t a m  nie b y ł o  —  szc z e r eg o  d ąż en i a  d o  zgody.

Z i m n ą  r o z w a g ę  z a c h o w a ł a  wtedy  j edynie . G a 
ze ta  N a r o d o w a " ,  m a j ą c a  ze wszys tk ich  w ó w c z a s  w y 
ch o d z ą c y c h  w e  L w o w ie  dz i en n ik ó w  najwięce j  w y r o 
b ien ia  po l i t ycz neg o :  „W pięciu p u n k ta c h  man i fes tu  
n ie ty lko  n ie m a  ani  s ł o w a  w zm ia nk i  o  j akie jko lwiek  
w sp ó ln o śc i  z po l s k im  n a r o d e m ,  c h o ć b y  tu ty lko  na  
jednej  ziemi ,  ale n ie m a  n aw e t  m o w y  o  kraju .  A j e d 
nak  a u t o r o w i e  man i fes tu  i manifes tacj i  s am i  sn a ć  
czu ją  dotkl iwie  luki,  j akie się zn a j du ją  w ich p r o g r a 
mie,  s k o r o  ma n i fes t  m ó w i  o  po lsk ich  o b ja w a c h  sy m -  
patji  dla  n o w e g o  k ie ru nk u ,  j a k o  d o w o d z i e  t r afnośc i  
t e g o ż  —  s y m pa t j a ch ,  dla  k tó ry ch  za is t e  nie b y ł o  d o 
t ąd zb y t n ie go  p o w o d u " .

T ę  r ez e rw ę  wzię to  „Gaze c ie "  w ó w c z a s  za  z ł e,  m ó 
wiąc,  że n ie p o t r ze b n i e  psu je  n as t ró j  i że jest  zaws ze  
w o b e c  R u s i n ó w  n ie p rz e j e d na na .  N a t o m i a s t  „Przeg ląd"  
z e n t u z ja z m e m  m ó w i  o  tej akcji  i wierzy,  że „ s ł o w a  
p r ze m ie n i ą  się w czyn i p o  d ług ich  la t ach  waśn i  10- 
dzinnej  s p r o w a d z ą  n a  nas z  kraj  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  
p o k o j u ,  w  zgodz ie ,  j edności ,  mi ło śc i  o b a  p o k r e w n e  
szczepy,  z ł ą c z o n e  w i e k o w ą  t r adyc ją  dzie jową ,  s p o j o n e  
j ed n ą  wiarą ,  s ł a w n e  w s p ó l n e m i  zwyc ięs twy ,  ci eszące



się w spólnem i radościam i i cierpiące jedne i te sam e 
niedole".

Ten optym izm  udzielił się i całej naszej rep rezen
tacji se jm owej — jednom yśln ie  przyjęto manifestacją 
tę szczerem i gorącem  sercem.

G dyby g runt był mniej podatnym , a optym izm  mniej
szym, niewątpliwie przyjętoby tę deklarację z nieco 
większą rezerwą —  tern bardziej, że z g ło só w  p o s łó w  
ruskich w n ioskow ać  t ru d n o  było , że po jm ują  ją jako  
akt dla przyszłości kraju tak bardzo  doniosły .

W prawdzie m etropo li ta  Sem bratowicz, k tó rego  p ó 
źniej za dążenia do  zgody ruscy klerycy obrzucili 
zgniłemi jajami, m ówił,  że „z duszy serca pragnie, aby 
s tosunki do  P o lak ó w  były szczere i serdeczne, bo  je
steśmy braćmi p o  wierze, ziemi i ojczyźnie, i d latego 
jeżeli kocham y w łasny  na ród  i p ragniem y dla niego 
dobra , powinniśmy" się s tarać popierać  tych, którzy 
kochają  sw ó j“ —  ale już Teliszewski ledwie w s p o m 
niał, że przyszłość  na rodu  rusk iego  w Austrji w zgo 
dzie z bratnimi na rodam i słow iańsk im i —  a „enfant 
terrible Rusinów Siczyński (ojciec m ordercy  P o to c 
kiego) i teraz jeszcze nie był zdolny od pow strzy
m ania  się od wycieczek: „odkąd  Polacy powiedzieli: 
przy T obie  stoimy, ca ła  polityka austrjackich mężów 
s tanu dążyła  do  tego, aby Rusinom naw et nie d a ć  
stać".

Ze s trony  polskiej nie pad ł  ani jeden g łos, nie to  
protestu , ale naw et zastrzeżenia; wszyscy witają e n u n 
cjację ruską  z radością , a naw et z entuzjazmem .



W ytrawny Madeyski zauw aża:  niniejszą część p ro 
g ram u zajmuje określen ie  s tanow iska  ruskiego do P o 
laków ; i s łusznie, nam  sfo rm u ło w an ia  nie trzeba. 
S fo rm u ło w a ła  je daw na  nasza  w sp ó ln a  p rzeszłość  
dziejowa. Jeżeli zwolennicy p rog ram u  rusk iego  są  g o 
towi iść z nami, to  m y Polacy byliśmy zawsze i je
steśmy gotowym i do  w spólnej pracy dla do b ra  n a 
rodów . Enuncjacją  nazw ał zw rotem  w polityce.

Biliński z radością  wita s łow a, jakie pad ły  z ust 
R usinów ; usłyszeliśmy s łow a, które w znacznej czę
ści m og ły  nas zadowolić.

Kozłowski w yobraża  sobie  s tanow isko  Po laków  
i Rusinów zrosłych od  w ieków  na tej wspólnej ziemi, 
jakoby  dąb wielki o  dwu konarach . D ąb jak był p o 
łączony, tak jest p o łączo n y  i tak stać powinien, i da 
Bóg, stać będzie na wieki. Z rośliśm y na tej ziemi ra 
zem, historja  nasza  jest w spó lna  i losy nasze wspólne, 
i jakąkolw iek przyszłość B óg  nam  przeznaczy, egzy
s tow ać m usim y wspólnie. Dotrzymajcie p rogram u, 
a wtedy i my szczerze i o twarcie podam y  wam  d łoń  
do  wspólnej pracy dla do b ra  kraju i ludu.

Sanguszko  raduje się, że pad ły  s ło w a  zgody i p o 
jednania, k tóre  utwierdziły nas  i p rzekonały , że przy 
wzajemnej dobrej Woli m o g ą  dwa p lem iona  bratnie 
żyó sp o łem  na jednej ziemi, w poko ju  i wzajemnym 
szacunku.

Naw et Golejewski w oła ,  że dla na rodu  ruskiego 
m am y wszystko do  dania  i żadnej koncesji nię bę
dziemy im odmawiali,  lecz ow szem , będziemy się s ta 
rać pop ierać  zawsze ten naród.



O  większą serdeczność  t ru d n o  chyba by ło  — bije 
o n a  z każdego s łow a, jakie tylko p a d ło  w tej chwili 
z polskiej s trony .

Jakież były rezultaty? Jak ież  być m ogły  wobec tego, 
Że tak zatrute by ło  ź ró d ło ,  z k tó rego  p ły n ę ła  ta 
o b łu d n a  kom ed ja  — bo  o większą o b łu d ę  chyba trudno!

Jak  już w spom nieliśm y, korzyści z tego fikcyjnego 
po jednan ia  odnieśli Rusini niem ałe . S tronn ic tw o  ,.no- 
w oerzys tów " cieszyło się dużem poparc iem  sfer rzą
dzących, przedstawiciele tego  kursu  weszli przy naj
bliższych w yborach do  par lam entu  w zwiększonej 
liczbie, a dzięki poparc iu  K oła  Polskiego uzyskali 
znaczenie i koncesje, o  jakich dotąd  nawet zam arzyć 
nie mogli. Znaleźli i poparc ie  Sejmu, uzyskali przed
stawiciela w Wydziale krajowym, reprezentan ta  w D e
legacjach, udział w ważnych komisjach pa r lam en ta r 
nych, katedrę  historji ruskiej i d rugą  literatury ruskiej 
na uniwersytecie lwowskim, a przedewszystkiem  zgodę 
naszą  na  tw orzenie  nowych gim nazjów  ruskich. Te 
tak ośm ieszane  przez przeciw ników  „nowej e ry “ g im 
nazjalne „para le lk i“ były dla Rusinów znaczenia  nie
s łychanego , gdyż um ożliw iły  p rodukcją  licznej inte
ligencji.

Nam o b łu d n a  ta akcja nie da ła  nic. Przeciwnie, 
w zm acn ia ła  tylko przeciwnika, który ciągnąc z tego, 
jak  d łu g o  się d a ło  i gdzie się tylko dało ,  korzyści 
dla celów publicznych i in teresów  prywatnych, p rzy
ciszył się, po  to  tylko, aby, gdy t rochę  w zrós ł  w siły, 
odkryć  przyłbicę i zaw ołać :  Z a  San z Łachamy!
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H a s ł o  to  b y ł o  już  j a w n ą  za p o w ie d z ią  n o w e g o ,  a tyr r r  
r az em  p r a w d z i w e g o  p r o g r a m u  rusk iego .  P o c z y 
na j ą  się k o n s z a c h ty  już nie ty lko  z Wiedn iem,  ale 
na j p ie rw  n ie śm ia łe  z k o n s u l e m  p r u s k im  we  L w o 
wie S p e s s h a r t e m ,  późn iej  c o r a z  śmiel sze  z Ber l inem,  
z O s t m a r k e n - V e r e i n e m .  W czas ie  w o jn y  z a s y p u ją  
d e n u nc ja c j a m i  an t ipo l sk ie mi  i Berl in i Wiedeń ,  p e ł -  
ne mi  bezcze lnych  fa ł s z ów  jak np.  wielki  m e m o r j a ł  
r eprezen tac j i  ruskiej  w rę c z o n y  r zą do w i  a u s t r j a c k ie m u  
pt.  „ H a t  sieli die p o ln i s c h e  R e g i e ru n g  in Ga l i z ien be-  
w a h r t “ . ,

Użycza ł  tym d e n u n c ja c jo m  b a r d z o  życzl iwie u c h a  
n am ie s tn ik  j e n e r a ł  Co l la rd ,  k tó ry  s n u ł  n ieu s ta nn ie  
p lany,  j a kby  P o l a k ó w  pog nęb ić .  Ś mi e rć  j ego  p o p s u ł a  
in t r y g a n to m  szyki ,  gdyż n a s t ę p c a  j e go  gen.  Oil ier ,  
ge n t l e m a n  w k a ż d y m  calu,  p o z n a w s z y  p r a w d z i w e  s t o 
sunki ,  nie k r y ł  s ię  z ży w ą  d o  n as  s y m p a t j ą  i d a w a ł  
jej n i e u s t a n n y  w yr az  za  sw oi c h  rz ą d ó w ,  a j a w n e  ś w ia 
de c tw o  p o  us t ąp ien iu  s w e m  w m o w i e  w y g ło sz o n e j  
w  Izbie P a n ó w .

Ale m a ch in a c j e  nie u s t a w a ły ,  a w i d o m y m  ich r e 
zu l t a t em i k g r o n ą  by ł  h a n i e b n y  t r ak ta t  brzeski . . .

1 gdy  r o z p a d ł  się w puch  w ra z  z m o n a r c h j ą  h a b s 
bur ską ,  g inący  p ła z  je szcze  w chwil i  k o n a n i a  chcia ł  
za da ć  n a m  s w y m  ja d em  c ios  os t a tn i ,  o d d a j ą c  s w y m  
p u p i l o m  wszelki  m a te r j a ł  wo je nn y ,  p rzeciw na m ,  w śn ie  
p o g r ą ż o n y m ,  a u p r z e d n io  p rzez siebie z b r on i  z u p e ł 
nie o g o ł o c o n y m .

By ł  więc ten sk ry to bó jc zy  n a p a d  l i s to p a d o w y  je
dyn ie  dz i e ł e m tej nićcnej  koal icj i .  Kie by ł  przecież



wcale ruchem  zbrojnym  narodu , gdyż naród , ch łop  
ruski, z nim się wcale nie solidaryzow ał, a pędzony 
gw ałtem  do w ojska  „uk ra ińsk iego11, uciekał gdzie 
ty lko  m ógł, i ró w n o  z nami cierpiał ciężko pod n a 
rzuconemu sobie  gwałtem  rządami. Dziś jeszcze m ó 
wiąc o  przeżyciach wojennych, w sp o m in a  o  wojsku 
„ukra ińsk iem " jako  o  czem ś zupe łn ie  o bcem : „jak 
pryjszła taja U krajina" i o tw arcie  tw ie rdz i: „nasi byli 
najgorsi".

T o  też i po w ró t  p rawowitych rządów  polskich u w a
żał jako  wyzwolenie i zapow iedź s to sunków  u n o rm o 
wanych, gdzie nie m a miejsca dla okrucieństw, gwałtu 
i przem ocy, gdzie zawsze uciśniony znajdzie sp raw ie
dliw ość  i opiekę.

I tej opieki zawsze pewnym  być może.

Wiedeń, 20. stycznia 1922
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